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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskieni 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inserutu od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik* 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  r o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Rekiam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inpe 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
slracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Potwarz, rzucona na galicyjskie fabryki m asła, 
upraw y buraków  cukrow ych. — Rozmaitości. — Oznajmienia.

W pływ czasu zasiewu na  plon zboża. 
W iadomości handlow e.

O w arunkach opłacającej się

Potwarz, rzucona na galicyjskie fabryki masła.
Profesor studyum rolniczego przy Uniwersytecie 

Jagiellońskim dr. Leopold Adametz wystąpił w Nr. 5 
Oetfer. Molkerel-Z>.'tu;uj z gorliwem odparciem potwarzy, 
jaką rzucono na  świeżo powstające u nas fabryczne 
wyroby masła, ażeby je  stłumić w samym zarodku i nie 
dopuścić na targi zagraniczne. O całej tej sprawie p o ­
winni być zawiadomieni wszyscy więksi producenci m a­
sła , by w danym razie wystąpić mogli wspólnie p rze­
ciwko oszczerstwu, zasługującemu na sądowne ukaranie, 
dlatego też obronę prof Adam etz’a podajemy w tłum a­
czeniu polskiem: „Bardzo dziwny artykuł11 pisze prof.
Adametz „znajduje się w Wirthscha/Uichen Blatter z dnia 
29 kwietnia 1896 r. (dodatek do illustrowanej gazety 
rolniczej). Jakiś nie podpisany korespondent udziela 
w nim wiadomości, że niedawno rozpoczęli naprzód 
masarze węgierscy używać pewnego s z t u c z n e g o  
ś r o d k a ,  t. j. soli konserwującej przy sporządzaniu 
wędlin i innych wyrobów z mięsa wieprzowego, prze­
znaczonych na wywóz. W  ten sposób potrafili oni zda­
niem koresponden ta  zużyć korzystnie na wywóz świnie 
zakupione tanio w Steinbruchu z powodu wzbronionego 
ztamtąd eksportu. W  nowszych czasach, pisze dalej 
ten  korespondent, posługują się tym środkiem konser­
wującym także i w Austryi, szczególnie przy drobiu, 
maśle i mleku.

Temi ogólnemi uwagami nie zadawalnia się jeszcze 
au tor,  lecz idzie dalej i utrzymuje stanowczo, chociaż 
bez żadnej podstawy, iż środkiem tym (o którym jednak 
nic dokładniejszego powiedzieć nie umie i mimo mnie­
manej ruchliwej agitacyi wynalazcy zdaje się, że go 
wcale nie widział) posługuje się wiele nowo założonych 
mleczarń parowych w Galicyi i dodaje  go do masła, 
które m a być wysyłane w znacznych ilościach do N ie­
miec północnych.

Każdy przyzna, iż rów na się to ciężkiemu oskar­
żeniu galicyjskich mleczarń wyrabiających masło i że 
zdanie podobne , wyrzeczone z całą niby pewnością, 
wywołać może ciężkie następstw a dla tych przedsię­
biorstw i wyrządzić im ogromne straty. Rzecz ta  wy­
maga tern poważniejszego traktowania, iż podług brzmie­
nia oskarżenia odnosić się ono może i musi wprost 
do jednej tylko mleczarni parow ej,  wyrabiającej m a ­
sło, a to z tej prostej przyczyny, iż jak wiadomo, 
istnieje w Galicyi tylko dwie mleczarń parowych, z k tó­
rych znowu tylko jedna  zajmuje się przeważnie wyro­
bem  masła, gdy druga, jak dawniej tak  i obecnie, p ro ­
dukuje z mleka niezbieranego ser „Groyer“ i tylko od 
kilku tygodni wyrabia bardzo dobrą ilość masła dla 
prywatnych potrzeb krajowych.

Kto o tern wie i przeczyta owe oskarżenie, musi 
przyjść do przekonania , że odnosi się ono do jednej 
tylko mleczarni.
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Już samo uczucie sprawiedliwości pow inno było 
skłonić au tora  do należytego poprzednio  poinform ow a­
nia się (i co byłoby bardzo łatwem, zaopatrzenie się 
w dowody), zanim wystąpił z twierdzeniem tak don io ­
słego znaczenia. A utor jednak  nie uczynił tego wcale, 
gdyż nietylko nie przytoczył żadnych dowodów, lecz 
z całego brzmienia tego pisma widać najdokładniej, iż 
nie ma pojęcia o mleczarsko gospodarskich stosunkach 
galicyjskich.

Ażeby to oskarżenie nie pozostało bez odparcia 
i nie wywołało nadal nieobliczonych szkód, czułem się 
obowiązany jako zupełnie nieinteresowany w tem , lecz 
dokładnie obeznany ze stosunkami miejscowymi, posłać 
redakcyi wymienionego powyżej pisma sprostowanie, 
k tóre odpow iada  w zupełności rzeczywistemu stanowi 
rzeczy i za które mogę zupełnie zaręczyć. Nie wątpimy, 
że Szanow na Redakcya W irthschafilichen Blatter zechce 
oddać słuszność dobrej sprawie, nie ukrywając jej przed 
swymi czytelnikami.

Sprostowanie  brzmi następująco:

Szanowny Panie  R edaktorze!
Jedynie dla dania świadectwa prawdzie ośmielam 

się upraszać Wielmożnego Pana  o uprzejme um ieszcze­
nie następujących kilka wierszy, które na podstawie 
zasiągniętych świeżo zupełnie pewnych informacyj i do ­
statecznej znajomości s tosunków miejscowych, omawiają 
wiadomość, podaną  niedawno w Szanownem  piśmie 
pańskiem.

W num erze 18 z b. r. s trona 73 Wirthschaftlichen 
Blatter (dodatek do pisma illustr. Landw . Zeitung) donosi 
wiedeński korespondent o używaniu w Austryi „soli kon­
serwującej w celach wywozu produktów ". Zastanowił mnie 
i wprawił w zdumienie (gdyż łatwo było wyrozumieć za­
miar) następujący ustęp tego artykułu, który brzmi d o ­
słownie: „Za to jednak wiele nowo założonych w Ga- 
licyi mleczarń parowych czyni przygotowania do wywo­
żenia ztaintąd do Niemiec północnych znacznych ilości 
masła, zaprawionego solą konserwującą. Należy zwrócić 
na  to baczność , gdyż jest to przecie jeszcze rzeczą 
wątpliwą, czy masło zmieszane z podobnego rodzaju 
prepara tem  chemicznym (nawet gdyby nie tniało żadnego 
smaku), może być uważane jako m a s ł o  n a t u r a l n e " .

Pozwoli mi Szanowny P an  R edak to r  na stanowcze 
wypowiedzenie, iż wiadomość ta (a raczej oskarżenie), 
które świadczyć tylko może o bujnej fantazyi korespon­
denta , jes t  zupełnie f a ł s z y w ą .

Jak źle i niedokładnie poinformowany je s t  w tej 
sprawie p. korespondent wiedeński, może już S zano­
wny P an  przekonać się z okoliczności, że jeszcze przed 
kilku tygodniami (zatem w czasie, w którem owa ko- 
respondencya ujrzała światło dzienne) egzystowała w Ga- 
licyi w ogóle tylko jed n a  mleczarnia parowa. Jest nią 
mleczarnia w Rzeszowie, która założoną została w roku

przeszłym przez pp. Ericha Wilckens’a (i spółkę) syna 
znanego profesora wiedeńskiej wyższej szkoły rolniczej. 
Ale i ta  mleczarnia n i e  w y w o z i  s w y c h  p r o d u ­
k t ó w  d o  N i e m i e c ,  a n i  t e ż  n i e  u ż y w a  j a k i c h ­
k o l w i e k  ś r o d k ó w  k o n s e r w u j ą c y c h .  Gdyby 
jednak  p. sprawozdawca słyszał już co o mleczarni 
parowej w Przew orsku, to należy zwrócić jego uwagę, 
iż ta  od kilku dopiero tygodni powstała  mleczarnia 
parow a jest raczej wielką serow nią ,  mimo że w na j­
świeższym czasie posiada już i centryfugę, która  jednak  
do wyrobu masła z rozmaitych jeszcze pow odów  użytą 
nie została.

Oprócz tego, opierając się na licznych rozbiorach 
masła, które w laboratoryum mojern przeprow adzone 
zostały, jestem w możności oświadczyć, iż nawet masło, 
wyrabiane w licznie powstałych obecnie mniejszych 
mleczarniach dworskich jest  zupełnie czyste, bez wszel­
kich domieszek sztucznych soli i przeznaczone jedynie 
dla użytku prywatnego w kraju. W  przeciągu ostatniej 
zimy badano tu  produkty  15-tu rozmaitych mleczarń 
i nie znaleziono żadnych obcych domieszek. Każdy więc 
bezstronny może sam wytworzyć sobie sąd o wartości 
nieprawdziwych twierdzeń korespondenta  wiedeńskiego.

Dziękując naprzód za uprzejme ogłoszenie tych 
kilku wierszy, pozostaję etc.

Podpisano: prof. Dr. L. Adametz.

W Krakowie, 20 maja 189G r . “

Sprostowanie powyższe umieściła w piśmie sw o- 
jem R edakcya Wirthschaftlichen Blatter, a  jednocześnie 
przesłało p. prof. Adametzowi list korespondenta  w ie­
deńskiego, który oświadcza, że nie badał sam stosun­
ków w Galicyi, lecz otrzymał tę wiadomość od w ie d e ń ­
skich handlarzy masłem. W iadomo już ogólnie, o ile 
można rachować na prawdziwość doniesień tych pośre­
dników i jak dalece masło galicyjskie obniżone jest 
w wartości właśnie przez owych handlarzy. Chodzi tu 
o wydobycie tego handlu  z ich rąk i zyskania dla niego 
należytego uznania, co tylko zapomocą większych mle­
czarń i doskonałego wyrobu uzyskanem być może.

—— # < £ K  —

W pływ czasu zasiewu na plon zboża.
(Podług artykułu v. A. Hecker’a  w F M in g ’s Landw. 

Zeitung  zeszyt z 1 kwietnia 1896 roku).
W ażną tą  sp raw ą zajmowało się wyczerpująco 

dwóch znanych badaczy, p ro fesorow ie : H aberland i 
Wolberg. Pierwszy z nich przy próbach zasiewów, p rze ­
prowadzonych w pewnych odstępach w miesiącach maju 
i czerwcu, otrzymał następujące wyniki w gramach:
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W  m iarę  za tem  o p aź n ia n ia  się zasiew ów  ubyw ały  
p rzy  w szystk ich  g a tu n k ach  zboża  tak  p lo n , ja k  i w aga 
z ia rn a .

D alsze p ró b y  tegoż b a d a c z a  są  jeszcze w yrazistsze, 
gdyż zasiew y ro zp o c zę te  zosta ły  ju ż  w d n iu  1 k w ie tn ia  
i w y konane  każde  n a  1 m e trze  Q .

Im  w ięc później siew  n as tąp ił, tem  b ard z ie j zm n ie j­
szały  się p lony , ro zk rzew ien ie  i ilość źdźbeł w y tw arza ­
jący ch  kłosy. B rak u  w ilgoci n ie  cierp ia ły  rośliny , gdyż 
były  sk ra p ia n e  w  m ia rę  po trzeby .

W y tw a rzan ie  się sp o ry szu  u  ży ta p rz e d s ta w iło  się 
n a s tę p u ją c o :

P rzy  1 w ysiew ie 0 przy 4 w ysiew ie 18 
„ 2 4  „ 5 „ 30
„ 3  „ 24 ,  6 „ 56

P rof. H a b e rla n d  zestaw ił w  kilku  zd an iach  w yniki 
sw ych n a  w ielką  skalę p rze p ro w ad z o n y ch  d o św iad czeń , 
z k tó rych  n a jw ażn ie jsze  są  n as tęp u jące :

1. K rzew ien ie  się zasiew ów  w iośn ianych  je s t  o tyle 
s łabsze , o ile później n a s tą p ił zasiew . Jeszcze bardz ie j 
zm n ie jsza  się  p rzy  te m  ilość źdźbeł, tw o rzący ch  kłosy.

2. W  m ia rę  o p ó źn ien ia  zasiew u  zw iększa się w aga 
słom y, śc ie rn i i k o rzen i ro ślin , zm n ie jsza  się je d n a k  p lon  
z ia rn a  i p o g a rsz a  ja k o ść  jego .
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3. W  s to su n k u  do  zm n ie jszan ia  się w ielkości z ia r ­
n a , zw iększa się p rzy  ow sie i ję cz m ie n iu  p ro ce n to w y  
s to su n ek  p lew .

4. P ó źn ie jsze  zasiew y c ie rp ią  o w iele w ięcej od  
grzybków  i m szyc.

Do p o d o b n y ch że  w yników  p rzy szed ł prof. W oliny 
przy  licznych p ró b a c h  z u p ra w ą  ży ta zim ow ego n a  
p rze s trzen iac h  obejm u jących  po  4 m e try  □ :

Czas
zasiewu

Czas
zbioru

I l o ś ć  z b i o r u

P
rz

ec
ię

tn
a 

ilo
ść 

źd
źb

eł
 

na 
kr

za
ku Jakość ziarna

Ziarna
gr-

Słom y
gf -

P lew
gr-

W 20  
gr. 

sztuk

100 ziarn 
w ażyło 

gr.

18 sierp . 10 lipca 1536 4050 456 2 8 0 8 919 2-18
2 w rześ. 13 , 1488 3060 315 21-02 804 2-48

16 ,, 17 » 1475 2750 287 1 9 3 5 761 2-63
30 , . 18 „ 1056 1927 239 12-52 709 2-82
14 paźd . 23 „ 830 1107 216 1 0 1 8 752 2-66
28  ̂ „ 28 „ 517 901 44 6-88 752 2-66
11 listop. 1 sierp . 145 219 27 3 15 910 2-19
25 „ 5 „ 289 543 45 4-26 701 2 85
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P r z y  o z im in a c h  u w z g lę d n ić  j e s z c z e  n a le ż y  z d o l ­
n o ś ć  w y t r z y m a n ia  n ie k o r z y s tn y c h  w p ły w ó w  zimy. W c z e ­
s n e  z a s ie w y  ro z w i j a ją  s ię  i z a k o r z e n i a j ą  silniej,  w s k u te k  
cz eg o  z m n ie j s z a  s ię  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  w y m a rz n ię c ia ,  
a  z w ię k sz a  s ię  m o ż n o ś ć  z a s t ą p i e n i a  częśc i  o b u m a i ły c h  
i p r z e s z k o d z e n ia  p r z e r y w a n i u  s ię  k o rz e n i  p r z y  t a j e n iu  
i z a m a r z a n i u  ziem i.

Z a s ie w y  w io ś n i a n e  c ie rp ią  r z a d k o  o d  p r z y m r o z k ó w ,  
a  ch w i lo w e  w te d y  p o w s t r z y m a n ie  ich  w z r o s t u  p rz y c z y ­
n ić  s ię  m o ż e  d o  le p s z e g o  r o z k r z e w i e n ia  się.

P r z y  p r ó b a c h  z in n e m i  ro ś l in a m i  g o s p o d a r c z e m i  
o t r z y m a ł  p ro f .  W o lin y  p o d o b n e  w y n ik i  j a k  p r z y  z b o ż u .  
P r z y  k a r to f la c h  n .  p .  o k a z a ło  s ię  j a k  n a s t ę p u j e :

P r z y  36  k r z a k a c h  n a  4  m e t r a c h  □ .

0-3-
iS

mm
I9ZBH

U iiip a jg

mm
a

w  5-1ctf O
O  ja

N

en G 
a  cd
CS3 S3

O  T3
CT5

M  ^  O O
CC ^

D-

O o CM oco 00 c>t>« o o 00LO co CMT-H T—1 '-H

lO o o oo co łO 00ł-O co o« Cito lO
o l O lO oł-O o Cico lO o oo iO co i-O
1-0

co
oco
<M

O<Moo

CO <(M CilO co
CM COCDCO co

I
o
co

cooco
Cico
<M

oo t>> CD

a *
—
<D

oS'! <m<m

c
O)

O'
a

lO  C i

lo
O-co

T a k ie ż  s a m e  re z u l ta ty  o k a z a ły  s ię  p rz y  b u r a k a c h  
p a s t e w n y c h ,  a  m ia n o w ic ie :

S to su n ek  
korzen i do 

liści
1 : 2 4 7  
1 : 2 09  
1 : 1 8 4

Rok próby Czas
zasiewu

Korzeni
funtów

Liści
funtów

1876 4  m a ja 183 6 7 4 4
» 18 „ 106 9 5 P 1

31 „ 93  1 5 0 6

3 3 1
3 3 9
3 6 0
3-77

P r z y  z b io rz e  12 p a ź d z i e r n ik a  
1877 6 k w ie tn i a  145 4 4 0

2 0  „ 139 41 0
„ 4 m a j a  1 4 1 2  39  2

18 „ 117 6 31 2
P r z y  k a r to f la c h  i b u r a k a c h  p o t r z e b a  o c z y w iśc ie  

t r o c h ę  w ię ce j  o s t ro ż n o ś c i  p rzy  s a d z e n i u  n a  w io sn ę ,  
gd yż  c ie rp ią  ła tw ie j  w cza s ie  p r z y m r o z k ó w .

D o ś w ia d c z e n ia  z b o b e m ,  g ro c h e m ,  rz e p a k ie m ,  k u -  
k u r u d z ą  i ln e m  d a ły  p o d o b n e ż  w yniki.

S z c z e g ó ln ie  p rzy  ln ie  w c z e sn y  s iew  w p ły w a  k o r z y ­
s tn ie  n a  d o b r o ć  p rz ę d z y .

N a  s t r o n ie  4 9 6  d z ie ła  sw e g o  w y p o w i a d a  W o l in y  
n a s t ę p u ją c e  z d a n ia :

Jeżel i  p rz e j rz y m y  w s z y s tk ie  p r z y to c z o n e  tu  liczby, 
to  o k a ż e  s ię  p r a w i e  b ez  w y ją tk u :

1. Z e  z d o ln o ś ć  p r o d u k c y j n a  ro ś l in  z a w is ła  j e s t  w  w y ­
so k im  s t o p n iu  o d  c z a s u  z a s ie w u .

2. Z e  n a j l e p s z e  z b io ry  ta k  p o d  w z g lę d e m  i lo śc io w y m  
j a k  i j a k o ś c io w y m  z a le ż n y m i s ą  o d  w c z e s n e g o ,  
n a t u r ą  ro ś l in y  w y m a g a n e g o  t e r m i n u  z a s i e w u  i że 
p r z y  w c z e ś n ie j s z y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  p ó ź n ie j ­
szych  z a s i e w a c h  p lo n y  p r a w ie  z a w s z e  z m n ie j s z a ją  się.

3. Z e  c z a s  z a s ie w u ,  d a ją c y  n a j l e p s z e  r e z u l ta ty ,  z m i e n ­
n y m  j e s t  n ie c o  w  r o z m a i ty c h  l a t a c h  o d p o w ie d n io  
do  ic h  s t a n u  p o w ie t r z a .

4. Z e  w  o g ó le  k r z e w ie n ie  s ię  r o ś l in  j e s t  o tyle s i ln ie j ­
sze ,  o ile w c z e śn ie j  s ą  z a s ia n e .

5. Z e  s t o s u n e k  s ło m y  d o  z ia r n a  w z ra s t a  w  m ia r ę  p ó  ­
źn ie j s z e g o  z a s ie w u .

6. Ż e  c z a s  d o j r z e w a n i a  r o ś l in  n ie  o p ó ź n ia  s ię  w  ty m  
s a m y m  s t o s u n k u ,  j a k  w y k o n a n y m  b y ł  z a s ie w ,  lecz  
j e s t  w ięce j  z b l iż o n y m  d o  s iebie .

7. Ż e  p o c z ą t k o w y  r o z w ó j  ro ś l in y  j e s t  o  tyle w c z e ­
śn ie jszy ,  a  p r z e b i e g  j e g o  p rę d s z y ,  im  p ó ź n ie j  z a ­
s iew  je j  n a s tą p i ł .

P o n i e w a ż  n a jw ła ś c iw s z y  c z a s  z a s ie w u ,  z a p e w n i a ­
ją c y  n a jw y ż sz y  p lo n ,  z m i e n n y m  b y ć  m o ż e  s t o s o w n ie  do  
r o k u  ( j a k  to  p o w ie d z ia n e m  b y ło  p rzy  p u n k c ie  3),  p r z e to  
d o k ła d n i e j s z e  o z n a c z e n ie  g o  z a le że ć  ju ż  m u s i  o d  s a ­
m e g o  ro ln ik a .

W c h o d z ą  tu  w  r a c h u n e k  d w a  p u n k ty :
1) K l im a t  m ie js c o w y .
2) W ła ś c iw o ś ć  z iem i.
P r z y  o c e n ia n iu  w ła ś c iw o ś c i  z iem i z w a ż a ć  n a le ż y  

n a  j e j  z d o ln o ś ć  z a t r z y m y w a n ia  w ilg o c i  i c iep ła ,  j a k o  
c z y n n ik ó w  p r z y s p ie s z a j ą c y c h  k ie łk o w a n ie  n a s ie n ia .  P r z y  
z a s i e w a c h  o z im y c h  m n i e j s z ą  ro lę  o d g r y w a  c iep ło  a n i ­
żeli w ilgoć ,  gdy ż  zw y k le  b r a k u j e  te j  o s t a tn i e j  d o  n a l e ­
ży teg o  p o w s c h o d z e n i a  z a s ie w u .

N a to m i a s t  p rz y  z a s i e w a c h  w io ś n i a n y c b ,  z b y te c z n a  
w ilg oć  z im o w a  p r z e s z k a d z a  c zę s to  w o d p o w ie d n io  w c z e ­
sn e j  u p r a w i e  roli.  Z d a r z y ć  s ię  j e d n a k  m o g ą  w y p a d k i  
p o t r z e b y  p r z y s p ie s z e n i a  z a s i e w ó w  d la  s k o r z y s t a n i a  j e ­
s z c z e  z w ilgoc i  z im o w e j ,  j a k  to  b y ło  w p o s u s z n y m  r o k u
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1893, w k tórym  tylko b a rd z o  w czesne  zasiewy dały 
p o n ie k ąd  zadaw a ln ia jąc e  wyniki.

Z do lność  ziemi do szybkiego og rze w a n ia  się i 
za trzy m y w a n ia  przyję tej wilgoci,  j e s t  na  w iosnę  n a d e r  
cenną.  W pływ  k lim atu  zależnym je s t  poczęści od  ga­
tu n k u  ziemi, lecz do n iego os ta teczn ie  zas to sow ać  
t r z e b a  czas zasiew u. D latego d o b rze  jes t ,  jeżeli rolnik 
z a p o m o c ą  ciągłego b a d a n ia  m eteoro log icznego  o bezna  
się należycie z m ie jscow ym i s to su n k am i klimatycznymi, 
co będz ie  m u  b a rd z o  p o m o c n e m  w oznaczen iu  n a j le p ­
szego czasu  do p r z e p ro w a d z e n ia  zasiewów.

0  w arunkach opłacającej się upraw y 
buraków  cukrowych.

( P o d łu g  w yk ładu  p ro f  d ra  M aercke ra  z Halli, w y­
głoszonego  n a  zeb ran iu  n iem ieckiego T o w a rz y s tw a  ro l ­
niczego w  P ozn ań sk iem ,  a og łoszonego  w M iltheilungen  
d. Deutschen L an d w . Gesellscha/t).

N iem a wątpliwości,  p o w ia d a  dr.  M aerckor, iż k o ­
rzyści,  w ynikające z u p ra w y  b u ra k ó w ,  o d n o sz ą  się n ic-  
tylko do  sam ej ich  p rodukcy i i w spó łudz ia łu  w zyskach 
do b rze  ren tu jące j  się cukrow ni,  lecz w rów ne j  p rzy n a j­
mniej m ie rze  i do  p o ś red n ie g o  w pływ u, jak i  u p r a w a  ta  
w yw iera  n a  s ta n  całego g o sp o d a rs tw a .  M ożna dow ieść  
tego  księgam i r a c h u n k o w e m i , iż w gosp o d a rs tw a ch ,  
k tó re  przeszły  do forsow nej u p ra w y  bu rak ó w ,  plony 
zboża podn ios ły  się bez o so b n y ch  w tym celu n a k ła d ó w  
tak  d a lec e ,  że tam , gdzie co cztery la ta  p o w ra c a  stale 
u p r a w a  b u rak ó w ,  p lony z ia rn a  wzmogły się p rzec ię tn ie  
co na jm nie j  o 3 cetn .  n a  m orgu .  G o sp o d a r s tw a  za tem , 
k tó re  p o d  u p ra w ę  b u ra k ó w  poświęciły V4 część ogólnej ; 
p rze s trzen i  ro li ,  zb iera ją  z pozos ta łych  3/4 części tyleż 
zbo ż a ,  ile m iały p o p rze d n io  z całości. S łuszn ie  więc 
n iek tó rzy  u trzym ują ,  iż w wielu m ie jscow ościach  u p ra w a  
b u ra k ó w  stać  się m oże p o d  pew nym i w aru n k am i j e d y ­
nym  jeszcze  r a tu n k ie m  gospoda rzy .

Jakież to  je d n a k  są w arunk i ,  ażeby  m o ż n a  z k o ­
rzyścią p ro w a d z ić  tę  u p r a w ę  ?

P rz ed e w sz y s tk iem  t r z e b a  mieć o d p o w ie d n ie  w a-  
r u n k i  k l i m a t y c z n e ,  k tó re  j e d n a k  w W. Księstwie 
P o z n a ń s k ie m  (i w p rzew ażne j części Galicyi) n ie s to ją  
bynajm nie j  na  p rzeszkodz ie  u p ra w ie  b u ra k ó w  i nie wiele 
ró żn ią  się od  s to su n k ó w  okolic najlepiej pod  tym w zglę­
d e m  u p o sażonych .  W io sn a  spóźn ia  się tu  w p ra w d z ie  
o ja k ie  10 d n i ,  lecz to w yn ag ro d zo n em  zos ta je  przez  
gorę tsze  lato, co w łaśn ie  w pływ a najkorzystn ie j  n a  za ­
w ar to ść  cuk ru  w b u rak a ch ,  które, zd an iem  prof. M aer­
ckera, tu  w d o b ro c i  swej n ie  u s tę p u ją  żad n y m  innym .

N as tęp n ie  chodzi o o d p o w i e d n i ą  g l e b ę .  P o ­
jęc ia  nasze  pod  tym w zględem  rozszerzyły  się obecn ie  
bardzo .  P ra w ie  każdy grun t,  jeżeli tylko zupe łn ie  o d p o ­

w iedn im  je s t  do u p ra w y  rolniczej, nad a je  się także  i 
pod  burak i.  W y ją te k  s tanow ićby  m ógł ciężki ił, chociaż 
i ten  przy  użyciu o d p o w ied n ich  ś ro d k ó w  m oże być 
p rzy sposob ionym  do p r o d u k o w a n ia  b u rak ó w .  S t . ć  się 
to  m oże szczególnie przez  sys tem atyczne  używ anie  w a­
pna ,  k tó re  czyni iły mniej zwięzłymi, cieplejszymi, d o p u ­
szczającymi ko rzen ie  b u ra k ó w  w g łębsze w ars tw y  i d o ­
zwalającymi n a  p ręd sz e  sp o ży tkow an ie  za w ar tych  w nich  
sk ładn ików  pożywczych. P o z o s ta je  za te m  do wyłączenia  
jedyn ie  suchy p iasek  lotny, lecz ten  nie należy też do 
g ru n tó w  o d p o w ied n ich  do zwykłej ku ltu ry  rolniczej.

T rz ec im  w a ru n k ie m  do korzystnej u p ra w y  b u r a ­
ków, ja k  d o s ta te c z n a  c i e p ł o t a  g r u n t u  tak w u p r a ­
w n e j ,  j a k  i w głębszej jego  w ars tw ie .  P o d  w yrazem  
„gleby zim nej"  rozum iem y  g r u n t ,  mający w podg leb iu  
w o d ę  s to jącą  bez d o s ta tecznego  odpływ u. W o d a  ta k a  
w yw ołuje zim no, k tó re  je s t  najw iększym  w rogiem  b u r a ­
ków  cu k ro w y ch ,  zm nie jsza  bo w iem  ich p lon  i szkodzi 
w wysokim s topn iu  ich jakości .  O gruncie  p o d o b n y m  
s łusznie pow iedz ieć  m ożna ,  iż nie je s t  o d p o w ied n im  do 
u p raw y  b u rak ó w .  Nie m o ż n a  je d n ak  orzec  już  z góry. 
że ziem ia ta  p o zos tan ie  na  zaw sze  n ie zd a tn ą  do tego celu.

P o p ra w ie n ie  jej n as tąp ić  m oże  za p o m o c ą  o d p o ­
w iedniego  z d r e n o w a n i a .  Nie należy sądzić , że g r u n ­
ty, n a  k tó rych  obecn ie  p ro w a d z i  się najforsoW niejszą 
u p ra w ę  bu rak ó w ,  n. p. w Saksonii ,  były już  z n a tu ry  
swej takimi, ja k  są  obecnie; p rzec iw nie ,  kosz tow ały  one 
wiele pracy, a d re n o w a n ie  p rz e p ro w a d z o n o  w szędzie,  
gdzie ono  było potrzebnem u O kazało  się to  zbaw iennem  
nietylko d la  b u rak ó w , a le  i dla innych  p łodów  rolniczych. 
Nie chodz i z re sz tą  o sys tem a tyczne  p rz e p ro w a d z e n ie  tej 
melioracyi n a  całej p r z e s t r z e n i , lecz p rzedew szys tk iem  
w m iejscach, k tó re  w ym aga ją  uw o ln ien ia  od wody stojącej.

Dalszym i to je d n y m  z najważn ie jszych  w aru n k ó w  
u d a w a n ia  się u p ra w y  b u ra k ó w  je s t  d o s t a t e c z n a  
i l o ś ć  w a p n a  w  ziem i,  bez czego nie m o ż n a  s p o ­
dz iew ać  się d ob rych  w yników  z u p ra w y  b u rak ó w .  B r a ­
kowi te m u  m o ż n a  ła tw u za radzić  przez  o d p o w ;eduie  
w apn ien ie  roli, co z re sz tą  p o tr z e b n e m  je s t  i ze względu 
n a  ogólną p rodukcyę  rolniczą. B urak i w ym aga ją  w a p n a  
nietylko ja k o  pożyw ienia  bezpośredn iego ,  ale i dla p o ­
średn iego  d z ia łan ia  jego.

Ziem ia, k tó ra  po nasyceniu  wilgocią z im ow ą, sp ły ­
wa się n a  swej pow ierzchn i n a  wiosnę i w sku tek  tego 
w ysychając zbyt wolno, o p ó źn ia  zasiewy, traci tę w odę  
po d o d a n iu  po trze b n e j  jej ilości w apna .  G ru n t  zimny 
zm ieni się tym  s p o s o b e m ,  p rzyna jm nie j  w wierzchniej 
swej w a r s tw ie ,  w ciepły. G leba obfitu jąca  w w ap n o  
zuży tkow uje  daleko p rędzej nietylko sk ładnik i  n aw o z u  
obo rn ikow ego ,  ale rów n ież  i naw o z ó w  sz tucznych, wy- 

| tw arz a  b o w iem  znacznie jszą  ilość k w asu  węglanego , 
który przyczynia się do  szybszego ro z tw o rze n ia  k w asu  
fosfo row ego ,  p o ta su  i innych sk ładn ików  pożywnych, 
p o w o d u ją c  tym sp o so b e m  wyższe p lony, d ob re  wykszał-  
cenie się i obfitą z a w ar to ść  cu k ru  w bu rakach .
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Je d n e m  więc z w ażn ie jszych  z a d a ń  g o s p o d a rz a  
chcącego  u p ra w ia ć  burak i,  j e s t  p rze k o n an ie  sio, czy z ie ­
mia jego  p o s ia d a  d o s ta te c z n ą  ilość w ap n a .  D ow iedz ieć  
się  o tern m o ż n a  b a rd z o  ła tw o ,  gdyż dośw iadczony  c h e ­
m ik  rolniczy d a  n a m  p o d  tym w zględem  odpow iedź  
dok ła d n ą .  W łaśn ie  dla tej ła tw o śc i  b a d a n ia  zaw ar to śc i  
w a p n a  w  ziemi i d la w ażnej ro li ,  j a k ą  ono  o d g ryw a 
w g ru n c ie ,  byłoby w dz ięcznem  za d an iem  T o w a rz y s tw  
rolniczych p rze p ro w ad z ić ,  j a k  to uczyn iono  w S a k s o n i i ’ 
oznaczen ie  jego  ilości w rozm aitych  glebach  całego 
k ia ju ,  coby w w ysokim  s to p n iu  u ła tw iło  o ry e n to w a n ie  
się roln ików.

P ią tym  w a ru n k ie m  d o b re g o  p lonu  b u r a k ó w  je s t  
g ł ę b o k a  u p r a w a  r o l i .  B u ra k  p o trz e b u je  s ięgnąć 
sw o im  ko rze n iem  p io n o w y m  dosyć g łęboko  w ziemię, 
zn a jd u ją c  j e d n a k  p rze szk o d ę  w tw ard e j  glebie, n ie je s t  
w s tan ie  p rzezw yciężyć jej, co p rz e sz k a d z a  w yksz ta łcen iu  
się ko rze n ia  i w p ływ a u je m n ie  n a  plon. D latego więc 
g łęboka  u p r a w a  p rz e d  z im ą ,  u ła tw ia jąca  je d n o cz eśn ie  
p rzys tęp  p o w ie t rz a  do podg leb ia ,  j e s t  rzeczą  konieczną .  
W ty m  celu po trze b u jem y  oczywiście  zao p a trz y ć  się 
nietylko w  o d p o w ie d n ie  p ług i ,  ale rów n ież  w ciężkie 
w a lc e ,  g rubery  i t. p. n a rzędz ia .  P o m n a ż a  to  n ie w ą t ­
pliw ie nakłady, ale o p ła ca  się z w i ę k s z o n y m  zb io ­
rem  nietylko b u ra k ó w ,  ale i innych  p ło d ó w  rolniczych. 
P rzy  głębokiej u p r a w ie  roli uzysku jem y rów n ież  rzecz 
b a rd z o  w ażną ,  t. j. p e w n i e j s z e  plony. Nie d a  się 
zap rzeczyć ,  iż p rzy  pom yślnych  okolicznościach m o ż n a  
i n a  płytszej w ars tw ie  u p ra w n e j  mieć także  d o b re  zbiory 
zboża, kartofli i innych p ło d ó w  gospodarsk ich ;  przy  w a ­
ru n k ac h  j e d n a k  mniej korzystnych, za ró w n o  w  ro k u  
s ło tnym  ja k  p o s u s z n y m ,  zaw odzi ro la  płytko zorana,  
gdy g łęboko u p r a w n a  m niej odcz u w a  ow e wpływy ze 
w nętrzne .

Rzecz n a tu ra ln a ,  że przy  orce głębokiej m u sz ą  być 
d o p e łn io n e  inne  jeszcze  w a ru n k i ,  jak :  silniejsze użycie 
n a w o z ó w  sz tucznych ,  odp o w ied n i  d o b ó r  n as ien ia  itp., 
o czerń będz ie  m o w a  poniżej,  są to je d n a k  rzeczy u b o ­
czne, n ie zm ieniające  konieczności orki głębokiej.

J e d n y m  z g łów nych  w aru n k ó w  korzys tne j  u p raw y  
b u ra k ó w  je s t  oczywiście s i e w  r z ę d o w y  i b a r d z o  
s t a r a n n e  o k o p y w a n i e .  K w itnący  s tan  ro ln ic tw a 
w kra jach  od d a jąc y ch  się u p ra w ie  bu rak ó w ,  p o w s ta ł  
n ie  w sk u te k  sam ej u p ra w y  r z ę d o w e j , ale p rze d ew szy -  
s tk iem  w sk u te k  w p ro w a d z e n ia  b a rd z o  pilnego o k o p y ­
w an ia ,  n a p r z ó d  przy  b u rak a ch ,  a  n as tęp n ie  i przy  innych 
p ło d a ch  gospodarczych .  P rz e je żd ż a ją c  okolice,  o d d a n e  
in tensyw nej u p ra w ie  b u rak ó w , w idzim y już  z końcem  
m a rc a  długie szeregi ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  o k o p y ­
w an iem  nietylko b u ra k ó w ,  co n a s tę p u je  nieco później, 
ale o ile czas wystarczy  rów nież  i pszenicy ,  żyta, j ę c z ­
m ie n ia ,  g rochu ,  a  n a w e t  ow sa,  co da jąc  stały za robek  
rob o tn ik o m , za trzym uje  ich p o te m  przy ok o p y w an iu  b u ­
raków , a  pożyteczne j e s t ,  chociaż m oże  w m nie jszym  
s to p n iu ,  także i innym  p łodom . Chcieć p ro d u k o w a ć

burak i  cu k ro w e  bez pośw ięcen ia  im b a rd z o  dok ładnego ,  
k i lkakro tnego  o k o p a n ia ,  czy to kapaczkam i ręcznem i,  
czy narzędz iam i konnem i,  j e s t  rzeczą  n iedorzeczną ;  bez 
n a d e r  fo rsow nego  użycia kopaczki nie o trzym am y, ani 
wysokich p lonów , ani też obfitujących w cuk ier  b u rak ó w .

P rz e k o n a n ie  o kon ieczności ciągłego i d o k ła d n eg o  
o k o p y w an ia  b u ra k ó w  w korzeniło  się u ro ln ików  saskich  
tak  dalece, iż u trzym ują ,  że „cukier  t rzeba  w kopać  w b u ­
raka ,  bo  inaczej n ie w ejdz ie  do n ie g o L  Chodzi tu  nie
0 sam o  tylko niszczenie wszelkich ch w as tó w , ale rów n ież
1 o częste  w zruszen ie  za sko rup ia jące j  się pow ierzchn i 
ziemi, gdyż bez tego nie o trzym am y obfitujących w cu- 
kici bu raków . Jeżeli k tó ry  z ro ln ik ó w  w Sakson ii  p o ­
trze b u je  w yjechać  do wód dla kuracyi,  to  n ie  czyni tego 
n igdy  w  czasie o k o p y w an ia  b u ra k ó w  lub zboża ,  gdyż 
p iz y  tych p ia ca ch  p o t r z e b a  w łaśn ie  na jdok ładn ie jszego  
w ykonan ia ,  a  w ia d o m e m  je s t ,  iż trudnie j jes t  p r z y s p o ­
sobić  d o b re  żniwo, aniżeli je  zebrać.

K oniecznym  wreszc ie  w aru n k ie m  korzystne j u p r a ­
wy b u rak ó w  je s t  d o s t a r c z e n i e  i m p o t r z e b n y c h  
s k ł a d n i k ó w  p o ż y w n y c h .

N a g ru n tac h  rędz innych ,  gliniastych, g linkow atych  
i p ru c h n ic o w a to -d ro b n o z ie m is ty c h  n iem a zwykle po trzeby  
d o d a w a n iu  p o ta s u ,  gdyż z n a tu ry  swej zaw iera ją  go 
w dos ta teczne j  ju ż  ilości i to w s tan ie  rozpuszczalnym . 
P rz ec iw n ie  p rze d s taw ia  się rzecz przy g ru n ta c h  lekkich, 
p iaskow ych .  W iem y już  od d aw n a ,  że n a  ziemie p ia ­
skow e m ożem y użyć 8 - 1 2  cent. ka in itu  n a  m org, bez 
obaw y  złego w p ływ u  n a  jakość  b u ra k ó w .  Na innych 
glebach w yw ołu je  kain it  sp ływ an ie  się pow ierzchn i  i 
tw orzen ie  się s k o r u p y ,  co w ym aga  tem  silniejszego 
użycia kopaczki.

W ażn ie jszym  zatem , bo ogólniej p o trze b n y m  sk ła ­
dn ik iem  je s t  k w a s  f o s f o r o w y .  B urak i n ie  w y m a -  
ga ją  więcej k w asu  fosforowego, aniżeli inne p łody  r o l ­
n icze ; p rzy  wysokich p lo n ach  zab ie ra ją  one z m o rg a  
(niem ieckiego =  1/2 m orga  k a tas t ra lnego )  około 18 f u n ­
tów, a  p rzy  ś redn ich  12 — 14 fun tów  k w asu  fosforow ego. 
Je s t  to  w łaśn ie  tyle, ile pob ie ra ją :  żyto, jęczm ień ,  owies 
lub kartofle . W a ż n ą  je s t  w szakże oko licznośc ią ,  iż 
w  p ierw szej chwili ro zw o ju  sw ego  p o tr z e b u ją  bu rak i  
więcej k w asu  fosforow ego, aniżeli inne  rośliny. M ożna 
ła two p rze k o n ać  się o tem , naw iózłszy  p e w n ą  część po la  
b u rac zan e g o  silnie k w asem  fosfo row ym , p o zos taw ia jąc  
resz tę  bez tego  do d a tk u ;  okaże  się w kró tce ,  że p ie rw szy  
rozw ój b u ra k ó w  będz ie  o wiele silniejszym n a  części 
naw iezionej  k w ase m  fosforowym, aniżeli n a  reszcie pola. 
l a k i e  szybko rozw ija jące  się b u rak i  m ogą być wcześniej 
p rz e rw a n e  i ocien ia ją  po te m  lepiej ziemię, co je s t  rzeczą 
b a rd z o  ważną.  W ia d o m e m  jes t ,  iż b u ra k  m a  n a j t ru d n ie j ­
szą  w alkę z n ieprzyjac ió łm i swymi zan im  w zm ocn i się 
dosta teczn ie ,  należy  więc dbać ,  by to nas tąp i ło  j a k  n a j ­
prędzej.

Z pow yższych  więc p o w o d ó w  s ta ra ć  się m usim y 
o zasilenie b u ra k ó w  w  p ie rw szym  peryodz ie  ich roz  •
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woju przynajmniej 12 funtami kwasu fosforowego łatwo 
rozpuszczalnego w wodzie, zatem nie w kształcie m ą ­
czki Thom asa, ani precipita tu, a tern mniej kości. P ó ­
źniejszą ich potrzebę można już zaspokoić formą mniej 
łatwo rozpuszczalną. Szczególnie gdzie wiosna bywa 
chłodna i g run t w czasie obsiewu nie dosyć ogrzany, 
dawka powyższa łatwo rozpuszczalnego kwasu fosforo­
wego jest  rzeczą nieodzowną.

<— ■ *-

R O Z M A IT O ŚC I.
Niszczenie grzyba domowego zapom ocą antinon- 

niny. Fabryka farb „Friedrich Bayer & C om p.“ w El- 
berfeld nadesłała do „Woehenschrift fur Brauerei" kilka 
dokładnych spraw ozdań  z tępienia grzyba anlinonninem. 
Pierwszy protokół spisany jes t  z p ró b ,  p rzeprow adzo­
nych w Berlinie i stwierdza, że użycie tego środka  nie- 
tylko powstrzymuje szerzenie się grzyba domowego, lecz 
niszczy go mimo przyjaznych warunków dalszego roz­
w oju , jakimi są: zarażone już drzew o, wilgoć i brak 
światła. Drugie sprawozdanie  pochodzi z Elberfeld i 
utrzymuje stanowczo, że wskutek napojenia drzew a roz­
tw orem  2 części antinonninu w 100 częściach wody, 
niszczy się istniejący już grzyb domowy, a zapobiega 
się powstaniu jego przy użyciu drzewa zdrowego. T a ­
kież same sprawozdanie złożył kustosz królewskiego 
ogrodu botanicznego w Berlinie.

Mieszanki t raw  na łąki murszate. Niemiecki mi­
nister rolnictwa rozporządził, aby przy uprawie łąk 
murszatych, w dobrach rządowych, używać następują­
cych mieszanek traw, które przez stacyę doświadczalną 
dla kultury łąk w Bremie wypróbowane i jako dobre 
zalecone zostały. Bierze się następującą  ilość poniższych 
traw  na hektar:

1. Phalaris arund inacea ,  myszyber . . . . P 6  kg.
2 Alopecurus pratensis, lisi ogon . . . . 2'3 „
3. Phleum  pratense, t y m o tk a ............................2G „
4. Avena elatior, rajgras francuski . . . . 3 0  „
5. Dactylis glomerata, trawa kupkowa . - 2 6 „
6. Fesluca pratensis, kostrzewa łąkowa . . 1 1 1  „
7. Lolium multiflorum, rajgras włoski . . 1 5  „
8. Festuca rubra, kostrzewa czerwona . . 3 4  „
9. A nthoxanthum  odoratum, tom ka wonna . 0 3  „

10. Agrostis alba stolonifera, mietliczka biaława 0'5 „
11. P oa  trivialis, wiklina pospolita  . . . . 1 4  „
12. Poa  pratensis, wiklina łąkowa . . . .  2 4  „
13. Gynosurus cristatus, grzebienica . . . .  0 9  „
14. Lolium perenne, angielski ra jgras . . .  2 7 „
15. Lotus corniculatus, komonica pospolita . 0 5 „
16. Lotus uliginosus, komonica łąk o w a . . . 0-3 „
17. Medicago lupulina, lucerna chmielowa. . 1 4  „
18. Trifolium pratense perenne, koniczyna czer. P7 „

19. Trifolium repens, koniczyna biała . . . P6 kg.
20. Trifol. hybridum, kon. szwedzka, bastardka  PO „
21. Carum  Carvi, kminek . . . > . . .  OT „

Wedle zdania kura tora  stacyi doświadczalnej dla 
murszów, prof, dra  Fleischera, -m ożna  w miejsce fran­
cuskiego rajgrasu (Avena elatior) i w miejsce komonic 
(Lotus corniculatus i uliginosus), powiększyć ilość li­
siego ogona (Alopecurus pratensis) na  3 0  kg. i koni­
czyny czerwono-białej (Trifolium hybridum) na 1 5 kg.

OZNAJMIENIA.

Porządek dzienny obrad XII. Walnego Zgromadzenia
T owarzystwa „Kółek rolniczych", które odbędzie się 
w dniach 1 i 2 lipca 1896 roku w Rzeszowie.

1. Zagajenie Zgromadzenia.
2. Sprawdzenie  wyboru delegatów „Kółek rolniczych".
3. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
4. Spraw ozdanie  Zarządu głównego z czynności T o ­

warzystwa za rok 1895.
5. Spraw ozdanie  komisyi rewizyjnej z funduszów 

Tow arzystw a za rok 1895.
6. W ybór 18 członków Zarządu  głównego na nastę­

pujące trzechlecie (§. 22 i 31 statutu).
7. W ybór komisyi rewizyjnej (§. 30 statutu).
8. Spraw a n a b y w a n i a  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  

i n a s i o n .  Wykład p. prof. Józefa Mikułowskiego- 
Pom orskiego, kierownika krajowej stacyi chemi- 
cnno-rolniczej w Dublanach.

9. Wykład „ M o r a l n e  i s p o ł e c z n e  z a d a n i e  
P r a c y “ p. dr. Bronisław Łoziński.

10. S praw a wniosków nadesłanych do Zarządu głó­
wnego w myśl § 32 statutu.

11. Rozlosowanie zakupionej przez Zarząd główny 
ręcznej młocarni i innych drobniejszych narzędzi 
pomiędzy „Kółka ro ln icze1*:
Szczegółowy program zjazdu rozdany zostanie P. 

T. uczestnikom zjazdu przy przybyciu do Rzeszow a 
przez komitet przyjęcia uczestników, który z odznakam i 
będzie oczekiwał przybywających na  dworcu kolejowym 
w dniu 30 czerwca przez cały dzień i dnia 1 lipca do 
rannych pociągów.

Walne Zgromadzenie rozpocznie się uróczystem 
nabożeństwem w kościele farnym o godzinie 9-tej rano.

Ponieważ w tym roku w myśl §. 31 sta tu tu  przy­
p ada  wybór Zarządu g łó w n eg o , do wyboru którego 
mają praw o wykazani- w §. 28 pod lit. a ,  b ,  c i d) 
członkowie T ow arzystw a, przeto Zarząd główny roze­
słał karty legitymacyjne dwojakiego koloru i tak: karty 
koloru niebieskiego służą dla tyci), którzy udział mają 
w W alnem Zgromadzeniu z głosem stanowczym , zaś 
karty koloru różowego dla członków z głosem doradczym.
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Członkowie i delegaci udający się na W alne Zgro­
madzenie „Kółek rolniczych" odbyć się mające w R ze ­
szowie, na szlakach kolei skarbowych otrzymają zniżoną 
cenę- jazdy tam i napowrót.

różnicę należytościową, jaka wynika z pow odu zas to ­
sowania normalnej taryfy a obecnego zniżenia przy 
przesyłkach od wymienionego dnia nadanych.

Kraków, dnia 19 czerwca 1890.
D yrekcya ruchu  kolei pańs tw ow ych .

L. 26856,/Y.
O głoszen ie . L. 50.029.

Mam zaszczyt zawiadomić Świetne c. k. T o w a ­
rzystwo rolnicze, że c. k. generalna Dyrekcya kolei j 
państw ow yah na mój wniosek obniżyła taryfę od p rze­
wozu galmanu z cukrowni w Sędziszowie, Przeworsku 
i Tłum aczu na odległość do 110 k m ,  a mianowicie; 
płaci się na odległość

O b w ie s z c z e n ie .

od 1 do 
41 
51 
f»l 
71 
81 
91 

100

40 km. . . 4
50 „ . . 5
60 „ . . 6
70 „ . . 7
80 „ . • 8
90 „ . . 9

100 „ . . 10
110 „ . . 11 ct. na 100 kg.

obliczając należytość według rtiosłości użytego wozu. 
Naładowanie i zładowanie z wozów kolejowych usku­
tecznia nadawca, względnie odbiorca.

Z n i ż e n i e  w a ż n e  j e s t  o d  1 c z e r w c a  1896, 
i Zarząd kolejowy gotów zwrócić w drodze reklamacyi

WIADOMOŚCI
Ceny produktów

C. k. rząd krajowy w Czerniowcach rozporządze­
niem z dnia 5 czerwca 1896 r. L. 9503 zakazał z p o ­
wodu istnienia pom oru  świń w prow adzać  do Bukowiny 
nierogacizne z następujących zarazą pom oru  dotkniętych 
politycznzch powiatów Galicyi: Biała, Bochnia, Brzeżany, 
Cieszanów, Husiatyn, Jarosław,' Jasło, Jaworów, Łańcut, 
Mościska, Przemyśl, Rzeszów, R udk i,  S am bor,  Skałat, 
Sokal, Staremiasto, Zaleszczyki i Żydaczów.

Przekroczenia  niniejszego rozporządzenia , które 
wchodzi w wykonanie z dniem 5 czerwca 1896 roku, 
w miejsce zakazu z dnia 29 m aja  b, r. L. 8962, (ogło­
szonego tutejszem obwieszczeniem z dnia 8 czerwca 
1896 r. L. 48.037), karane  będą według ustawy z dnia 
24 maja  1882 r. (Nr. 51 Dz. u. p.).

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.

Z c. k. N am iestn ictwa.

Lwów, dnia 15 czerwca 1896 r.

HANDLOWE.
w złr. za 100 kg.

Pszenica. . . .  
Żyto . . • • • 
Jęczmień . • • 
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola  . . . .  
Bobik . . . .  
W yka . . . .  
T a ta rka  . . . .  
P roso  . . . .
J a g ły .......................
Kukurudza . .
Rzepak . . . .  
Chmiel za 56 kg. 
Koniczyna . . .
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

K raków
z dnia 23/6

od do I

7-i o;
6-30
5-—
6-30

6 - —

2-20 
2-40 
2-20 
1-20 

60-

-•75

7-55
G-95
5-50
6-70 

10 — 
12-—

2-40
2-60
2-40
1-60

80—

•90

T arn ó w
z dnia 19/6

od do

i-25

50

7-10
6 - —

5-80
5-70
9-50

5-401

7-50j
6—

6-50
8-50

70

2.20

1-80

Lwów
z dnia 20/6

od do

7-—
5-75
4-25
5-80 
5-50

4-50 
4-30 
7--

5-25
7-50

7.30 
6 -—  

4 75
6-30
7-50

4-70
4-50
7-30

5-50|
7-75 no

Rzeszów
z dnia

od i do j p rzec ię­
tn ie

vy

Wiedeń
z dnia 20/6

od do

6-95
6-40
4-60
6-70

7-50
6-80
8 3 5
6-85

4 4 5 4-50

2— 3 1 0
3-20

1-35 3-—

15-60 15-70

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d aw ca  Alfons L ip p o m an . W  d ru k a rn i  Zw iązkow ej  w  K r a k o u ie ,  p o d  zarządom A. Szyjewskiego


